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A r ły s la , sztu L i .1,1a 1 publiczność

1 .
Czy baśniarz —  tak raz pytano —  siedzi 

przy drodze zmyśla swe baśnie, a przypadek  
napędza na drogę ludzi, którzy słuchają? C zy  
raczej dzieje s ę tak, że opowiada dla tych. 
którzy ślę w okół niego grom adzą? P rzenosi­
my to pytanie na stosunki muzyczne: czy pierw­
szym zjawiskiem jest to, że się wykonuje np. 
dziewiątą symfonię, a drugim, że ktoś siedzi 
na sali podczas tego wykonania; czy powinno
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być tak, że wykonuje się dzieło  
dla tych, którzy przychodzą je słu­
chać? O dpow iedzi na to pytanie 
nie ma. A le przecież się na nie 
odpow iada: przez problematyczność, 
która tworzy podstawę naszego ży­
cia muzycznego. Nieszczęściem  na­
szego życia muzycznego jest wlaś- 
n;e to, że pytanie stawiamy w spo­
sób odwrotny, więc odpowiedź jest 
fałszywa.

Muzyka ma jak każda sztuka 
funkcję aktywną i pasywną: powsta­
je, robią ją wywołuje skutek. Jej 
powstanie to sprawa artysty; jej sku­
tek zaś sprawą tych, którzy udział 
biorą czynnie lub biernie w odtw o­
rzeniu dzieła sztuki. Między arty­
stą, a publiczność ą stoi —  wiążąc 
i dzieląc —  dzieło; po jednej stro­
nie stoi artysta, po drugiej publicz 
nośc. Czy artysta ma się kierować 
żądaidem publiczności, czy publicz­
ność wolą artysty ? To jest pro­
blem muzyki i wszelkiej sztuki.

II.

W e d łu g  niektórych, publiczność 
nie powinna sią troszczyć o arty­
stów, ani artysta o publiczność. 
Artysta, powiadają, w dziele swym  
rozmawia ze sobą lub z Bogiem. 
A le  podsłuchiw ać taką rozmowę, 
przecie to najwyższa niedyskrecja. 
A  gdyby tak ktoś miał całkiem  
szczególne obrzędy religijne, zapra­
szał do ich odbycia widzów czy 
słuchaczów i —  o szczyt bezwstyd- 
ności —  pobierał jeszcze opłatę za 
w stę p ?  Tu więc nie m oże istnieć 
żadn e: z jednej strony —  z drugiej 
strony; z jednej strony artysta, któ­
ry tworzy dla siebie, dla Boga czy 
dla sztuki, z drugiej strony pu­
bliczność, która posługuje się dzie­
łem sztuki dla swej przyjemności. 
Sztuka jest dla publiczności albo

jej nie ma. A  jeżeji jest już dla 
publiczności, to musi taką być, że­
by nią rzeczywiście była —  rzeczy­
wiście właśnie dla tych, dla któ­
rych jest i na których ma działać.

III.

„A żeby sztukę dokładnie zdefi­
niować, musi się przede wszystkim 
przestać ją uważać za środek do 
przyjemności, musi się ją uważać 
za jeden z warunków życia ludzkie­
go. Jeżeli w ten sposób będziemy  
się zapatrywać na sztukę, musimy 
spostrzec, : e sztuka jest jednym  
ze środków, który łączy ludzi mię­
dzy sobą. Sztuka jest czynnością  
ludzką, która polega na tym, że 
człowiek świadomie przez pewne 
zewnętrzne znaki —  przez ruchy, 
linie, barwy, tony, słowa —  komu­
nikuje innym uczucia, które odczu­
wa, tak że inni ludzie zarażają się 
tymi uczuciami i je również prze­
żywaj ą .“

Tylko 70-Ielni Tołstoj m ógł zna- 
leść tak trzeźwe i słuszne słowa o 
sztuce. Niestety brak im słuszności 
w stosunkach dzisiejszych.

IV.

Lecznictwo psychoanalityczne po­
stępuje w ten sposób, że naprowa­
dza pacjenta do „w ygadania" tego  
co mu dolega „G dy raz obraz p o ­
wstanie w wspomnieniach, to cho­
ry twierdzi, że w tym stopniu staje 
się niewyraźny, w którym postępu­
je jego opisanie. Chory niejako 
niszczy go przy wysłowieniu.“ Tak 
powiada Freud. Zaś rrołsfoj mów  
„i ciekawe, że gdy o potędze m e­
go uczucia mówiłem z taką swadą, 
czułem jak uczucie to m alało.“ A  
więc oswobodzenie z uczucia przez 
jego  głoszenie; sztuka jako spo-
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wiedz. „C o  mam w sercu musi 
wyjść na zewnątrz i dlatego p iszę" 
powiedział Beethoven. Nie można 
tego jaśniej wyrazie.

V .

Przyjmijmy, że nie ma sztuki: 
miasta bez teatrów i koncertów, 
bez muzeów i wystaw w architek­
turze, budynkach i ulicach tylko 
twarda celowość,, ściany bez :jjjzcłób, 
żadnych rysunków ani wzorów na 
firankach i kilimach, żadnych wier­
szy ani pieśni; żadnej muzyki, na­
wet me ton trąbki sygnałowej; 
żadnej literatury, nawet nie anegdo­
ta dowcipna. C zego brakłoby nam 
w takim świecie bez s .tuk .i? Pięk­
n a ?  Chyba nie. Bo piękno by ist­
niało w życiu i przyrodzie. Sztuka 
wcale nie jest „pięknem ".

N a ulicy widzimy setki przecięt­
nych, tuzinkowych tw arzy; ale nie 
wicizimy ich, bo się nie patrzymy 
na nie. Stoimy przed namalowaną 
twarzą tuzlnkową i widzimy ją, 
przeżyw am y: twarz tuzinkowa czyli 
przeżycie codziennego, przeciętne­
go  życia; ludzka zw ykłość, ale ja­
ko przeżycie. W  każdej chwili 
życia mamy setki przeżyć, jedno  
goni za drugim, ale spływają po 
nas prawie bez wrażenia. W  sztu­
ce marny jedno, ściśle określone 
przeżycie i oddajem y mu się nie­
podzielnie ze skupiemem . Sztuka 
tn skoncentrowane, skondensowane, 
abstrahowane poczucie życia.

C zego więc nam zabraknie w 
świecie bez sztuki ?  Poczucia ży­
cia ! T o nie znaczy, iż nie będziemy 
czuli życia ; tylko jeden nie będzie 
wiedział o czuciu drugiego. Art ■ 
sta w tym wypadku jest wielkim  
pośrednik Cm. Nie musi tego czy­
nić świadomie, wręcz przeciwnie 
nie wie wcale o tym, że to czyni.

VI

Społeczeństwo ludzkie potrzebu­
je sztuki i sztuka istnieje tylko w 
stosunkach ludzkiego społeczeń­
stwa. C hoć jeszcze nie udow odnio­
no, że artysta tworzy dla ludzkie 
społeczności. A le  czy w rzeczy­
wistości trzeba na to dowodu ?

W o ln o  więc żądać, by każde 
dzieło muzyki, (by nie wykraczać 
po za granice naszych głównych  
zainteresowań) miało odpowiednią  
publiczność. Publiczność do które: 
twórca dzieła zwracał się podczas 
pisania, choć nic o niej nie wie­
dział. Innymi s łow y: każde dzieło 
powinno przemawiać c!o tych, do 
których przemawiać p o w i n n o -  
W ed łu g  woli tw órcy; a wola jego  
działa w tym dziele jak „p ost- 
hypnotyczny rozkaz'1. Brak tego 
stosunku między twórcą, tworzy­
wem i odbiorcą to podstawowe zło 
to choroba tocząca nasze życie 
muzyczne.

VII

A gdzie leży wina ?  Historia 
i doświadczenie uczy, że nie u 
tw órcy ani w jego twórczości, bo 
zawsze rozłam między słuchaczem,( 
a twórcą istniał w chwilach powsta­
wania nowych wartości i nowych 
środków wyrazu. A le  normalnie roz­
łam ten znikał szybko. Podczas 
gdy dziś pogłębia się coraz silniej. 
Jeżeli nawet ludzie obowiązani do 
rozumienia z racji swojej funkcji 
krytycznej głoszą publicznie swoje 
bezsilność, wobec dzieła w spół­
czesnego, wcale nie agresywnie 
w spółczesnego (n. p. koncert B 
Ba-toka) to jakie stanowisko ma 
zając „nieprzygotow any" słuchacz z 
ulicy. Pomijając to cudowne wprost
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zjawisko, iz właśnie ten nieprzy­
gotowany słuchać reagi e lepiej, 
odczuwa głębiej niż przygotowany, 
musimy winę upadku życia muzycz- 
nego przypisać właśnie temu przy­
gotowaniu lub nieprzygoto«vaniu. 
Starsze i m łodsze pokolenie wsku­
tek wojny światowej i jej następstw

jest prawie amuzyczne t. zn. be: 
wszelkiego istotnego stosunku do 
muzyki jako sztuki. By to usunąć 
nie wystarczą dotychczasowe meto­
dy indywidualnego i zbiorow ego  
i wychowania muzycznego. I tymi 
sprawami zajmiemy się szczegółow o  
i systematycznie. 14

S. p. Franciszek Neulieunauser

Prof. Franciszek Neuhausetmde żyje. Z  lwowskiego życia mu- 
zyózsn.ego znikła piękna postać,symbol minionej naszej wspaniałości na 
polu kultury muzycznej, uwielenie najlepszych tradycyj, dzięki którym  
po dziś dzień mówią, że Lwćmmto najmuzykalniejsze miasto Polski. 
I  w tym lwia część to zasługa Zmarłego. Urodzony 18 maja 1861 we 
Lwowie, tu też zdaje maturę w III gimn. po czyni jako syn lekarza, roz­
poczyna studia medyczne 10 Gracu, z drugiej jednak strony nięźwykła 
muzykalność oddziedziczona po matce, świetnej jńanistce, uczenicy Mi- 
kulego, skłania go do przerzucenia siĘna studia muzyczne. Z początki’ 
jest uczniem matki, później udaje się do Milculego, by pogłębić swą 
wiedzę i umiejętności muzyczne i pianistyczne.

Gdy w roku 1888 Mikuli zakłada we Lwowie szkolę muzyczna , 
Zmarły obejm uje w n iej wyższy kurs gry na fortepianie. Lecz^już po 
kilku latcich opuszcza to stanowisko, by koncertow aćt jako pianista, 
a zwłaszcza w yborny akompamator. W  typjjfcha.rakterze toiąarzyszy po 
całej Europie wielu w ybitnym  solistom, między innymi wielkiemu 
skrzypkow i Fr. K reislerow i w  :r. 1893. R ok ten według słów samego 
K reislera należy do ich obopólnych najpiękniejszych wspomnień. 1891+ 
osiada Zm arły na stale we Lwowie obejm ując , w Konserwatorium  
Polsk. Tow. M uzycznego wprzód klasę gry fortepianow ej, pó in iej 
przedm iotów teoretycznych.

Swym wielkim talentem pedagogicznym idaiwia■ drogę licznym  
zastępom  młodzieży m uzycznej. Prżęz długie lata zasiada vl Wydziale 
P. T. M. i przewodniczy państw ow ej K om isji egzam inacyjnej dla kan­
dydatów na nauczycieli muzyki. Osobną, bardzo chlubną kartę w  Jego 
życiu stanowi Jego działalność krytyczno-dziennikarska. św ietn y s ty ­
lista, w ytraw ny fachowiec zachwycał rzeczow ym , lecz rąwnocze%nie 
i dojheipnym ujęciem  każdego ważnego zjawiska fp naszym życiu mu- 
zycznynif w yw ierając tą drogą wpływ  na jego  kształtowanie się. Oto 
etapy jego  pracy dziennikarskiej: Gazeta Narodowa, Przegląd, Słowo 
Polskie, Gazeta Lwowska, W iek N ow y % w końcu Gazeta Poranna. 
W  uznaniu jego  ow ocnej działalności zmarły został odznaczony Złotym  
K rzyżem  Zasługi.
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Jeszeze o recenzenłarl

Nasze rozważania^o krytyce muzycz- 
r.ej przysporzyły nam wielu wrogów., 
pizysporzyły nam wielu w rogów, al-j 
i wielu przyjaciół. 'Liczne pisma po za 
lwowskie przedrukowały je ; poczta 

pizyniosla nam liczne przyczynki do te­
go problemu, z których dziś publikuje­
my dwa. Jeden poważny, drugi weso­
ły.

I.

Cta to jest sąd, ocena krytyczna? Po­
równanie stosunku między osądzonym, 
a mną, mieszaniną dwóch natur, które 
m ają wiele, mało lub nic wspólnego. 
Apodyktyczne wypowiedzenie jest tylko 
form ą wykładu, sprawą temperamentu, 
którą należy Lylko jako taką uważać 

i wartościować. Temperament krytyka 
w ujęciu jak  i w oddaniu jest koniecz- 

ffig..’ przysłanką oceny, podobnie jak 
temperament twórczego i odtwórczego 
artysty. Istnieją zadania, które można 
tylko temperamentem rozwiązać !1 Ale 
temperament nie jest wszystkim, dla 
wielkich wyczynów jest on tylko środ- 
licm  i bodźcem. Poskram iająca świa­
domość kształtowania, opanowana roz­
waga M!oi w yżej, gdyż wie, iz  s ą d ®  
znaczy porównać -siebie samego.

*

Poznanie? Czy dzieło sztuki jest pro- 
bl^mem filozoficznym ? Cóż można inne- 

pfo poznaC w dziele sztuki jak  szczegól­
ne prawo jego istnienia? ŚjozJ innego 
możemy osądzić, jak Stosunek jego  ist­
nienia do naszego istnienia? W szyscy 
jdstt.-Jmy "częścią1, ąle lubimy uważać się 
za całość. Ogród, po którym się przecha­
dzamy pełny jest najrozm aitszego roś 
dzaju diSew i krzewów, kwia­
tów i traw. Czv& nie pochodzt?'wszyst­
kie z tej samej siły? Ale Eapom inam y 
o tym, riie doceniamy koniecznej róż­
norodności. Zamiast szukać w ew nętrz­
nego prawa wielokrotności, stwierdza­
my mądrze, że jęśt wielokrotne i inne 
niż my. To, nazywa się: krytykow ać.

Co myślą krytycy, gdy mówią o mu­
zyce jako sztuce? Czy wiedzą, że muzy­
ka jest istotą żywą, która do nas docie­
ra zewsząd, z każdego wyrazu bytu 
i przemawia dniem i nocą, w  polu, na 
ulicy, z wszystkiego, co się porusza 
w  nas i brzmi wokół nas? Zdaje mi się, 
że nie wiedzą tego, bo inaczej nie mo­
gliby sobie urobić tak niemożliwego po­
jęcia o tym, co nazywają sztuką.

II.

i'yj®żego nie wolno polskiemu recenzen­
tow i muzycznemu.

Ntie wolno m u :

1 ) pisać dobrze- po polsku, bo go n a ­
zywać będą „stylistą". Kto się dobrze 
wyraża ma złe zamiary. A  więc recen­
zenta, który ma na prawdę dobre za­
miary, poznać zaraz po okropnej pol- 
szczyźnie.

2 ) mieć myśli, bo uchodzić będzie za 
„intelektualistę"; t. zn. człowieka

o złych zamiarach, bo jego  twierdzenia 
^ą.'przem yślane, logiczne i uzasadnione. 
A więc recenzenta, który ma na praw ­
dę dobre zamiary, poznać po całkowi­
tym braku wszelkich myśli.

tttjj) mieć własnych przekonań, bo takie 
ma tylko „fanatyk", a więc człowiek 
o złych zamiarach, bo przecie ugrunto­
wane są na własnych przekonaniach. 
W ięc recenzenta, który ma na prawdę 
dobre^zzamiary pojmać można po kom­
pletnym braku jakiegokolwiek własne­
go przekonania.

Kto nie ma żadnych przekonań, an: 
myśli, a po Iza tym  pisze: źle po polsku 
toń jest dobrym Iseeenzentem i cieszy c 
się będzie bezzawistnym uznaniem. Kto 
natomiast ma własne przekonania, po­
tra fi je  myślowo uzasadnić i w tym ce­
lu posługuje się bez zarzutu popraw ­
nym językiem, ten jest niebezpiecznym 
osobnikiem, przed którego jaw ną złośli­
wością należy wszystkich jak  najusil­
niej przestrzec.
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Nasze wychowanie muzyczne 
( K  r© iL> z a ry s)

Od? lat rozbrzmiev.'a w Niemczech do­
niosłe hasło: „Dia Zukunft der deu-
tschen S<j~u.sik liegt in der Schnie".

Jeśli zaczynam odBtego hasła .nie­
mieckiego, to oczywiście dlatego, żeby 
z. wielkim bólem serca porównać tę 
mądrą, .niemiecką, pojitykę wychowaw- 
czo-muzyczną z tym, co się.cfeieje w na-., 
szym szkolnictwie. Gdy bćfjyitni Jam 
problent;;wychowania muzycznego nałe- 
ż.ycie i troskliwie rozwiązywano —  u 
nąs blaguje sljs na temat „rozśpiewa- 
niąi^mlodzieży. Gdy tam !w szkołach po- 
.wszęchnych i średnich uczą muzyki 
i śpiewu —  u nas z gimnazjum ’*yv igo - 
waijig muzykę i pozostawiono ją jako 
przedmiot nadobowiązkowy w T i II. 
klasią gim nazjalnei. To „rozŚwiewaniił" 
miodżieśy w gimnazjum, traktowane 
„po macoszemu" jako przedmiot nado­
bowiązkowy, przypada w  gimnazjum, 

akuratnie na okres mutowania u chłop­
ców, nąiokres, w którym chłopcjazwłasz­
cza najm niej ochoty majta do śpiewu i 
myślą wyłącznie o piłce nożnej. Nie w y­
niósłszy ze szkól powszechnych literalnie 

(żądnygh wiadomości podstawowych z 
muzyki —  młodzież —  kfyjra należy do 
chóru szkolnego —  jest skazaną iją u- 
czenie pię^melodii każdego głosu na pa­
mięć —  ja k , papugi, bezmyślnie i bez­
krytycznie.

Ni^jlepjej przedstawia się sprawa na­
uczania śpiewu w szkołach powszech 
nych. Program  szkolny, a właściwi# 
dziwnym zbiegiem okoliczności obowią­
zujący W szkolnictwie „P rojekt progra­
mu nauczania śpiewu" położył nacisk 
główny na obowiązkowe wyuczenie' 15-tu 
pieśni w ciągu roku szkolnego w każ- 

Słel klasiej znowuż pam ięci; nawet wy- 
mienionó;';- 'które pie=ni w jakiej klasie 
m ają być obowiązkowę«Hwyuczone. Ów 
„program ";,jednocześn ie zaknzuju nau­
czycielowi w  pewnych klasach objaśnie­
nia zhaków muzycznych! Dzieci m ają 
ŝję jednak posługiwać śpiewnikami, 
gdyż ijtę- m ają dla nich stanowić „pomoc 
w zrokow ą". Patlzą więc oczywiście na 
piosenkę z pewną ilościąąznakćw przy- 
kluczowych, jak analfabeta wumodlitew- 
nik — i oczywiście nie zdają sobieĆM 
ogólności sprawy;,'ąe znaczenia rut, ja ­

ko symboli wysokości. Podczas gdy. o-1 
gól nauczycielstwa powszechnego (z któJ 
ręg-o każdy nauczyciel już z zasady mu 
si być wszystko wiedzkcy i ^Wszystko u- 
m id fic jH  nfo posiadjjwdęetatecsątegp. w y­
kształcenia muzycznego naw&t uzdol­
niony i chętny nauczyciel nie jest w sta­
nie wyjkorzystać swej umiejętności mu­
zycznej, bo mu na to „ program ".jiie  ze­
zwala, bo mriśi „w yuczyć‘?£v ciągij roku. 
15-tu piose.nek na pamięć. Pocóż mu sjg> 
wreszcie trudzić —  skoro tegq,jrtrudu 
nikt od niego m c wym aga?

Faktem jest, że w. okresie —  poprze­
dzającym ukazanie się słynnego „pro- 
iektu program u" obowiązkowa, nauka 
śpiewu i poprzedni program nikle Wyda- 
waly§. rezultaiyz-Ilżiało sie toąiedjiak dla­
tego. że brak było w szkolnictwie;' po­
wszechnym wykwalifikowanych sil mu­
zycznych. Seminaria nauczycielskie,'' da- 
•'jAaiy nadęr;(iń.a-lo wykształcenia muzycz­
nego nauczycielowi'. Należało więą ■ żą­
dać od nauoCycfeli spejSaliząJUJ podob­
nie —  jak w innych dziedzinach, jak no. 
w  rysunkach, w ćwiczeniach fizycznych 
w robotach ręcznych, w iezwkach i td. 
Zbagatelizowano jćdpak potrzebę krze­
wienia muzyki wbrew temu, że o ią j 
wielkim wpływie na kształtowanie sie 
chrirąkterów i wyrabianie uczuć . este­
tycznych dptąd się deklamuje z patosem 
—  i zamiast podnieść poziom wyszkole­
nia nauczycieli, obniżono poziom nauki 
do.... uczenia z pamięci!

Czemuż to wieąszy lub rachunków, 
albo innych przedmiotów nie u cz^  się 
wyłącznie z pamięci? Dlaczegp, już w 
pierwszei klasie dziecko'poznaje zj łat­
wością litery i wiąże je  w s^owa. —  dla­
czego v. identyczny sposób nie­
ma się uczyć, jolieżu , choć istnieją świet 
ne. przystępne i nader dla dzieci łatwe 
metody, przystopow ana do nowoczes­
nych kierunków pedagogicznych do tzw. 

„szkoły pracy"?  Dlaczego muz.yka w 
szkole —  względiug śpiew —  ma być 
tylko przedmiotem, ułatwiającym  naukę 
języków historii, geografii, przyrody i 
td. lub zgoła czernił um ilającym  i „od­
św ieżającym " . naukę?

Cży w yfobienie poczucia harmonicz­
n ego  i rytmicznego, racjonalnej ksztai-
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cenie uczuć -estetycznych, orientacja w o^fTynriej krzyyfcfy —  jaką uczyniono
oojtfnn iejszyćłn  dziei literatury i r npj- spo^dezeńsitAi i sztuce, inuzyczne-j przęz
prymi^^riej-.^zyęh zasadach muzycznych postawienie kwestii nauczania muzy ki
jest mniej ważne od wiadomości z dzie- dz platform ie owego „projektu nauczci-
dziny wychowania fiVyczęeyo, których n.iąf!.
u(L, cl aj 4 odnośni fachow cy? K ie  wątpię jedpak ani na chwilek żer

otykajłje się ciągle z chórami nkade- ten ekspjrynient —  jak w a d i innych,
ipiićkimi stwierdzani z £alą stanowcżoś- które m .ały miejsce w szkolnictwie, eks-
cią, że gdy w okresie, w _ którym nauka peryn-ieujij szfodirwy bezwzględnie i na-
muzy^i wwszkołaęh średnich lryia obowią piętnowany' pjfzez największe powagi\ 

.zkoyęa, przychodziła do chóęćvw akade- n^rzypsne —  jńiknie, co daj B o iś i- - jak
mickich m lodzia^przyna jm niej jako ta- n a jp r f^ e j.  Mam wrażenie, źe nawet ci,
 ̂ ° llra' e3Jica> b/ii niestety nary- którsy usilniejgo „prąęnychali" —  uzna

bek tych chórów składa się z analfabe- ją  dziś cąlp. jego bezsensowność i nie-
tów muzycznych —  gorących w-felbcieli obljcząlne Jsgo skutki. Niemniej jednak
jazzu i rewelersów! cały świat m-ązyczny powin'ienV6pominać

Może też dla celów wykonywania prze 0 jaknajii^chlejsze zlikwidowanie o-
ibojów rew dersow ych zaleca obecny beeiiego stanu ?&£czy i a> racjonalną.,
^projekt program u" uczenie chłopców .--planową i w-{ąśaw?a- naukę- 1 muzyki w 
pośiugiwania się w wysokich tonach szkołach poyęszeohnych i ogólno-ksztal-;"
„fa lse tem "! cacy d i. Bo i polskiej muzyki przy&ztoiiŁ

Ramy artykułu niniejszego nie ze- Powimut, rązwmąć się w szkole!
zwalają mi na szczegółowe omówienie W-ik-tor Hciusmnn

O rn iu x  i S z a r m u z

„Ta-dziw aczna nazwa" —  jak  powiada na kredowym papierze waęśzaw'-.' 
ska ąGazeia M uzyczna", cudowny przykład jak należ™ oknem  w yrzucać-p ien ią­

d z e  na ulicę —  otóż „ta dziwaczna nazwa nie jedn<mu się. iwyda zagadkową; 
przypom ina coś ze starożytnej historii, coś z mitologii, ale cóż może mięć wspól­
nego z m uzyką?" „Tym czasem  właśnie ma, bo tak się nazywa w skrócie jeden 
z działów Towarzystwa WyiUewniczego M uzyki P o lsk iej!“

W tym miejscu przerywamy cytowanie i musimy się przyznać do fa łszer­
stwa: otóż powyższe towarzystwo holdujćf oficja ln ie tylko jednemu bożkowi sta­
rożytnemu ORML ZOAYI, a drugi SZA R M U Z jestj naszym wynalazkiem. Bo my 
\\*ę Lwowie znamy się na mitologii, więc wiemy, że był prócz Ormuzda jeszcze
i Arimun którego nazwiemy dziś Szarmuzem

.Dobrodziejstwa O RM U ZA do nas, dzięki B ogu , jeszcze nie dotarły.
Zajm iem y się nim kiedyś szczegółowo.
A  SZARM L?Z? otóż to dział ,,szarad m uzycznych" w  dwumiesięczniku „M u­

zyka Polska" wydawanego przez powyższe Towarzystwo wydawnicze, (od niepo­
trzebnego wydawania  p ieniędzy!).

di^ży przed nami: Rok V. zeszyt te'go pisma i w nim są kwiatk., które
zasługująLna bezwzględnie napiętnowanie. Na stronie,-.745 jest rędehzja o koncercie 
orkiestry Polskiego Radia z -warszawskiej sali „R om a". Jeden z najbardziej rze­
czowych recenzentów warsźaw-skich, o bardzo sem-ókim horyzoncie chwali ten 
koncert, przypisując główną zasługę wielkich w-yników pracy tej orkiestry je j 
stałemu dyrygentowi. A le —  nazwiska tego dyrygenta nie ma. Znając przypad­
kowo sprawozdanie tego .samego krytyka z innego pisma, możemy je  zdradzić: 
jest to —  Grzegorz Fitelberg^ Można sfę: rozmaicie ustosunkowiąki prywatnie dc
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tego dyrygenta, ale publicznie nie uchodzi chwalić i zamilczać; lepiej już było 
w  ogóle —  zamilczeć cały koncert.

Ten strach przed niektórymi nazwiskami,lekarz powiedziałby „nomeno- 
fob ia“ , wobec np. lwowskich muzyków przyjm uje już wprost form y patologiczne.

Na stronie 364 znajduje się przedruk z Biuletynu Polskiego Towarzystwa 
Muzyki W spółczesnej, który warto przeciwstawić. A  w ięc:

W  „ B iiw tyn ie “  Przedruk w „M uzyce Polskie j “ :

Staraniem PT M W i przy pomocy Lo idon Staraniem P. T. M. W. i przy pomo- 
Contemporary Musie Centre odbył się cy „London Contemporary Musie ^feeli-
w  salonach Am basady Polskiej w  Lon- tre" odbył się w salach ambasady pol-
dynie ęłnją 9. VI. br. koncert poświęco- skiej w Londynie (w czerwcu br.) k on ­
ny polskiej muzyce współczesnej, przy u cert, poświęcony wyłącznic polskiej mu-
dzale artystów : Laeli Finnetyerg, H. zy‘e^Kwspółczesnej. Program  zawiera,?
Temianki i L. Muenzera. Program  za n,. in. „N octurn i Tarantellę" na skrzyp 
wierał „Nolrłurn i Tarantellę" na skrzy cc solo i „M aski“ K. Szymanowskiego,
pce solo „M aski“ Szymanowskiego „I. pieśni Szopskiego, Szymanowskiego i
Sonatę skrzypcow ą'” Ratliakma, “ Sonati- Marka.
nę“ K offlera  oraz pieśni Szopskiego, Koncert ten zyskał uznanie krytyki 
Szymanowskiego i Marka. —  Prasa po- londyńskiej, 
traktowała koncert przychylnie, oma­
w iając szerzej utw ory Szymanowskiego 
i K offlera . .

To „w zorow e" okrojenie jest silnym atakiem nomenofobii, przy czym mo­
żemy zdradzić iż koncert odbył się nie staraniem P. T. M. W., tylko przyjaciół 
artystów  których nazwiska opuszczono.

Zresztą „diagnozę" łatwo postawić'-po przeczytaniu w  piśmiij 'tym  wypra­
cowania lwowskiego korespondenta, którego największym zmartwieniem to w ła­
śnie —  nazwiska. Nic go nie obchodzi katastrofalny stan naszego życia muzycz­
nego, upadek materialny szkół, artystyczny orkiestry, brak zainteresowania mu­
zyką u władz i m as; on się martwi —  nazwiskami. Zapewniam go, że gdy znikną 
te nazwiska, która go martwią, to Lwów muzycznie dorówna —  Pipidówce.

Tow. Wydawniczemu w  W arszawie zalecamy więcej ostrożności lub lepsze­
go korektora, bo na str. SjiO jednak jest nazwisko Leopolda Muenzera, zaś na str- 
372 Grzegorza Fitelberga.

W dalszym ciągu dział kroniki z całego śwdata jest tak obfity  w nazwi­
ska ostatniorzędndfc o tyle przewTaża dział polski, iż narzuca się pytanie, czy pod­
tytuł „Pism o poświęcone zagadnieniom życia muzycznego w  Polsce" nie należałoby 
zmienić na „Pism o poświęcone interesom miernot muzycznych E uropy". M iernoty 
całego świata jednoczcie się.

A le zasadnicze pytani.ę: Czy nie szkoda pieniędzy obywateli polskich, (bo 
przecie wszystko to pokrywa się subwencjam i) na taką głupią zabawę. Przecie;
0 tym  „cała Polska śpiewra“ , że Fundusz K ultury Narodowej pieniądze na muzy­
kę daje tylko przez Tow. W ydawnicze Muz. Polskiej. W  rezultacie owo Tow arzy­
stwo nie ma pieniędzy na 'pokrycie Iwsztóiu przesyłki partytur do wielkiego zagra­
nicznego dyrygenta, który chciałby wykonać kom pozycje Kondrackiego lub Woy- 
towicza wydane nakładem tegoż Towarzystwa. Ale na to odpowiedź: Kondracki
1 W oytow icz to przecie wielkie talenty, to nie ORM UZ. R acja !

21
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U ro b n e  p o e m ..c ik i

Drobna i 
o dziwo, 
dość krągła 
figurka,
0 rączkach pulchnych, 
maleńkich dłoniach
1 najruchliwszych paluszkach, 
czerwienią krwistą zabarwionych.

Głów ka  
o twarzyczce 
prawic pięknej —
0 ząbkach
jak rzędy pereł.
Lecz, podniosła powieki
1 zajaśniały oczy 
olbrzymie, tajemnicze, 
pełne pokus,
jak ów świat daleki 
i nie tylko daleki 
lecz i zamierzchły, 
który oto
zjawia się przed nami 
w całym swym 
fascynującym blasku 
zaklęty
w drobnych poemacikach  
ruchów pełnych wdzięku, 
gracji, symboliki...

W ie c z ó r  n iezw yk ły ,
(i r e ce n z ja  n iezw yk ła ) (przyp . zecera)

mimo najmniej 
odpow  ednią formę

A  muzyka przypominała 
kulisy
i pochylonego
nad now oczesną klawiaturą —  
—  sapera...
27. X I. 1936 (W iek  N ow y)

wkradła się 
drobna omyłka 
z gatunku „diablików " 
miało byc
„taper“ (nie „saper")
rzecz prosta-
28. XI. 1936 (W ifjc  N ow y)

W ytw órnia Instrum entów M uzycznych

Fr. M E W C Z Y K
Łwdw, ul. Gródecka 2 b. Telefon 225-76

poleca wszelkie in­
strumenty pod gwa­
rancją, przybory do 
instrumentów we 
wielkim wyborze. 
Gramofony, płyty. 
Przyjmuje naprawy 
instrumentów i gra­

mofonów. 
Cenniki na żądanie.
Ceny konkurencyjne.

O bsługa fachow a.

n a m d a  L a n d o w s k a

Po długich latach nieobecności zawi­
tała wreszcie do Lwowa W anda Lan­
dowska. Dała nam poznać swą wspania­
łą  sztukę odtwórczą, będącą chyba fe ­
nomenem wśyód największych w irtuo­
zów świata. Nie chodzi tu tylko o to, że 
dzięki swym w yjątkow ym  kw alifikacjom  
technicznym i sumiennym studiom his­
torycznym , powołała z powrotem do ży­
cia cala epokę, cały tak odrębny dział 
literatury muzycznej, ukazując go 
w tych ramach, jakie są dla niego je ­
dynie odpowiednie., Że dzięki niej poz­

nała generacja nasza klawesyn jako in­
strument o rozległych możliwościach, 
artystycznych, podczas i f d y  niedawno 
jeszcze utyjąjjany byl koncercie nstru- 
mentów muzycznych za kopciuszka, któ­
rego rola skończyłaL się bezpowrotnie 
z chwilą, gdy wszedi na widownię histo­
rii groźny jego ryw al, fortepian. Oka­
zało się, że utw ory mistrzów X V II. 
i pierwszej połow y X V III. wieku, napi­
sane oryginalnie- na klawesyn, nabiera­
ją  prawdziwego' życia dopiero w  kon- 
takęieps z tym nstrumentem. Wszą?
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B  nich poznał każdy*1 z; nas 
kiedyś • l^ierwótBic.. ifK1 wykonaniu forte1-! 
pianowym, teraz, gdy  znąlaźla się spo- 

Kobńo^ć porównania fortepianu z kla- 
wesyiicm, w ydaje się, jakoby utwory 
te uzyskały dopiero swe wldsciwę- obli- 
czą. Jakoby pgBwolono im poraź pierw­
szy przem ów ić, tym językiem, który 
jest ich językiem  macierzystym i wyra- 
zjE] z ponjóćą tego języka to wszystko, 
co zostało w nie kiedyś zaklęte nieśmier­
telna wolą kom pozytora.,'Jeżeli idzie o 
czynniki natury technicznej, znamienne 
dla klawi sjąra, wymienie tylko dwa naj- 
\vą*nię,j&zej jakfkol.wiek bliższe wniknię­
cie w istotę klawesynu pozwoliłoby nam 
niechybnie odkryć ;ch o wiele więcej, 
lugrwszym .z tych czynników jest precy­
zja rysunku i melodii, specjalnie cha­
rakterystyczna dla mjśti5Ś5tv tej 'epoki, 
a nie dająca się osiągnąć żadną miarą 
na fortepianiev' Dźwięk klawesynu -jest 
wprawdzie kratki, urywany, nie dopu- 
.sz.cza grv legato, ale właśnie przez to 
i przez delikatny swój wolumen poz!w»f 
la snuć koronkę 'arabeski muzycznej 
w sposób niesłychanie mistferny. Mo- 
niehti/ten ijaj&isra sp ecja ln e j'w agi w l i ­
tworach pk  charakterze .polifonicznym, 

^ tórych  niastyka będzie na fortepianie 
z jago'dźw iękiem  grubym i zlewającym 
sm zawsze niedoskonała w porównaniu 
z klawesjjjem . Drugim czynnikiem tech­
nicznym, specjalnie, dla klawesynu cha­
rakterystycznym w porównaniu z fo r ­
tepianem , jest możliwość zmian barwy 
dźwięku, na fortepianie me dająća się 
osiągnąć. W prawdzie brak ten okupuje 
fortepian zrpinieowanieiii siły dźwię­
ku. które pą, klawesynie nie dało się w y­
dobyć, zdobycz ta jednak iest zasadni­
czo w stosunku mistrzów X V II. wieku 
bez wartości. Wielkość tych mistrzów 
niej leży bowiem w efektach dynamiki 
i śk  ich pośrednictwem nie da się wy- 
'fazićjjjp.f^y ona raczej na zupełnie innym 
polu.

ECHO KRYTYCZNE

F ILH A R M O N IA . II K ON CERT 
SY M F O N IC ZN Y
D yrygent: Bronisław W O LF ST A L 
solista Bronisław GIM PEL.

W ieczór można uważać na ogół za u- 
danv: Orkiestra przedstawiała dodatni 
obraz wielkiej koncentracji i ochoczości.

I to stanowi właśnie najw jókszjf za­
sługę Wandy Landriwskiej, £?■ odkryła 

Fyllm istotne możliwości techniczne 
i artystyczne klawesynu i pokazała je  
podriij^ione do najwyższej chyfia,-, moż­
liwie potęgi, ale że odkryła ducha tej 
muzyki, z klawSśjhifem związanej. Po­
przez stylistyczne cechy tej muzyki po­
trafiła  dotrśęć do najwownętrznimszej 
j e j ,'istoty i ukazhć ją ' ple jakb zdobycz 
tej czy innej epoki historycznej, ale jako 
(■'zioło czhr>vicl;a w 1 ogóle. Couporin, Ra- 
m£ąu, i injmpozytoro\yie epoki klawe­
synu, mieli do tej pory w historii muzy­
ki swoje- upalone tfradycie.^Traktowano 
ich jako wirtuozów techniki w /yakresie 
danego instrumentu, podziwiano szatę 
zewnętrzną, precyzyjnie rzeźbioną-' w 
dźwiękach delikatnych klawesyjnułl 
wdzięk ; ch brafio za minoderię, ućźucie 
za "ost sztuczny, kry jący  w sobie pust­
kę. Landowska pokazuje, :żd tpi wszystko 

,cp braliśmy u tych kompozytorów za i- 
stotę rzeczy, to tylko sztafaż zeytjnę- 1 
trzny język epoki, którym hjauczono 
ich przemawiać. N ie ,tyk ając tego szta­
fażu, ale pokazując g ffjw e  właściwym 
Sknetle, potrafiła wyłuskać jądro praw­
dy, kryjące się w tej łupinie: drgające! 
życiem, gorące s&rce, ludzkie, ktorego 
r,L zdolna  zabić dzielącą na‘s od niego 
odległość kilki!" stuleci, wielki, prawdzi­
wy talent, który przemawia do oyszyst- 
Mch bez względu na język, choćby r.a- 
piętnowany obcym nam znamieniem a-c 
nrki. W spomagani cudowną intuicją 
1 nndóti&kroj uczymy się wierzyć w nie­
śmiertelną, nieprzem iiającą istotę wszel 
kiei sztuki, której nie zdołają przysło­
nić różnice stylistyczne. Uczymy się wie- 
Tzyć, że w święcie ducha ludzkiego nic 
nie ginie^j nie idzie na marnę i szukać 
człowieka w jaftoj dziełach, nawet naibai 
dziej nam odległych w czasie i przę­
śl ''zgni.

St. Ł.

Dyrygent potrafił ,,u jarzm ić" zespól i 
dał interpretflęagj skupione i pdważne, 
choć/ zastrzeżenia budzić musi pewna 
monotonia rytmiczna, która powstaje 
wskutek uniform owych siekanych ak­
centów, zwłaszcza \V*8 symfonii Beętho- 
yena - oto szczyt programu. T a ‘ ii-Cii 
iest właściwie. pierwszą; pierwszą
w t.-ujle symfonią w nowoczesnym zna-
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czeniu. „B ohaterska" —  TO/ napisanie 
je j jest dowodem bohaterstwa kompozy­
tora: tak niesłychanie nowa w każdym 

ttakcie. Gdyby wówczas istniało radio, 
nie śmianatiy je j transmitować) bo to 
przecie muzyka ^eksperymentalna".

Skfzypek Bronisław Gimpel pokazał 
n ow eS błicze w koncercie Brahmsa, do 

fswjcji błyskotliwej techniki dołożył do­
wód poważnej muzykalności. Wrażąnie 
to wzmocnił jeszcze artysta dając kilka 
dni później własny, b a r d z o  in teresu j^ ' 
Ay recital.
F IL H A R M O N IA  III K ON CERT 
SY M FO N IC ZN Y
Fytfygęnt: Henryk PEN SIS. solista 
Rjsłi BA RTO K

W ielkie święto dla lwowskiego?! świa­
ta muzycznego: Bela Bartok, niesłycha­
n ie 1 oryginalna osobistość jeden z tych 
mistrzów, który nadał decydujący kie­
runek i swoiste oblicze muzyce X X . wie­
ku stanął na estradzie jako wykonaw­
ca w łasnych” dzieł.

Pierwszae wrażenie to —  nadzwyczaj­
nie pociągająca indywidualność, która 
staję się jeszcze sympatyczniejsza dzię­
ki całkowitemu brakowi jakiejkolwiek 
pozy. Gra Bartoka podkreśla zdolność 
fort-eoianu do gwałtownych kontras­
tów. ’Nie 'zaniedbuje wprawdzie, gdy 
koniecznym jest, miękkości i wiązań ,1 ale 
gdzie tego wym aga rytmika, tam ude­
rzenie jogo -posiada znamienną ostrość 
Jeg'p koncentracja i żarliw ość'robi w ra­
żenie niesamowitego opętania demonem 
muzyki. Jego muzyka —  dwie części 
drugiego koncertu, trzeciej niąstety nie 
grano —  pachnie jak  zdrowa gleba 
przeorana jesienią w dużych głębokich 
skibach, jak chłodne, świetle powietrze 

podniebnych szczytach, a wstrząsa 
swą wielką, niesłychanie wielką prosto­

tą .
PyryK m t Henryk Pensis, zasłużony, 

protektor polskiej muzyki i polskich 
muzyków za granicą okazał się bardzo 
poważnym, muzykiem wielkim techni­
kiem i artystą z wielkim poczuciem od­
powiedzialności zarówno w arcytrud- 
nym akompaniamencie, jak  i w sym fo­
nii Brahmsa, a zwłaszcza w dwóch no­
wościach: Palestra smuklej, jazzow i
roztańczonej małej uwerturze i efek­

townym, chpć dość zewnętrznym 
blStrzelcu Potępionym" Francka, wjfei'ą- 
gając z orkiestry w szystfljffco ona dać 
może.
IV. K O N CERT UCZNIÓW  
Konserwatorium P. T. M.

Nasza najpoważniejsza uczelnia po­
kazała nam tym razem sw oją orkie­
strę. Blisko czterdziestu ugzniów w zdy­
scyplinowanej".. grze, precyzyjnie i elas­
tycznie reagujący na najmniejszfy ruch 
pałeczki, o przepysznym sytym brzmie­
niu smyczków. Zespół na prawdę pierw ­
szorzędny.

Zasługa to dyr. dr. Adama SO ŁTY SA  
który okazał się1' nie tylkćfj świetnym dy­

rygentem , lecz również pierwszorzęd­
nym wychowawcą zespołu. Solistkami 
były p. Andruchowłcz i Strauąspwna 
(ki. prof. Bauera), które dojrzale i wzo- 

C ój® , wykonały M ozarta symfonię „C 011- 
cęrtante", p. Sloniewska alt, pięknie 
rozw ija jący  śię i pozw alający roko^aSj 
znaczne nadzieji i p. Zalińska, sopran 
iuż technicznie i muzycznie opamW any 
(obydwde z ki. prof. Lubienieckiago) 
śpiew a®  pieśni Schuberta bez zarzutu 
pod każdym względem. W  całości kon- 
etrt bardzo udany.
F R Y D E R Y K  H ERM AN .

Młodociany skrzypek Herman za­
czyna realizować pokładane weń wielkie 
nadzieje. Duża sprawność techniczna 
przestaje już 'byćfeelem , staje się środ­
kiem do wypowiedzenia się wielkiej mu­
zykalności o poryw ającym  Ląnnperairien- 
ciet zawsze opanowanym. Ostatni wieczór 
objawił również znaczną, -giętkość sty­
listyczna artysty, który w sposób dosko­
nały odegrał Sonatę Brahmsa wTraz 
z świetnym dr. Edwardem STEIN BER- 
GEREM  i diamptralniSj różny koncert 
Czajkowskiego, dziką rapsodię Bartoka 
i rafinowane opracowania w yjątków  -i 
„Opery za trzy grosztó'. A  nad wszyst­
kim górowała intrepretacja utworów Ka 
rola Szymanowskiego. m  T  3
II. STAG GIO N E O PERO W E.

Z powodów' od Redakcji niezależnych 
zamieścimy omówienie przedstawień o- 
perowych dopiero w następnym zeszy­
cie.
Zam knięcie numeru 20 grudnia 1936.

M a i l z n r y u c f n i o i  kupisz —  sprzedasz —  zam ' nisz N U TY now e i używ ane! 
1 , d J lA U I C K | J E D Y N A  W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N ’J T

G A M A“ L W Ó W ,  K O P E R N I K A  18 -  poleca:
* 1 , _  Struny i p rzyb ory  m uzyczne p o  n a j n i ż s B ;y  c h  c e n a c h .
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K TO  U CZY SIĘ O SZC ZĘ D ZA Ć  O D  M ŁO D YC H  LAT
ten  nigdy w  życiu  nie spotka  się z nędzą.

N ajlepiej ulokujesz każdy sw ój grosz począw szy od 1 zł. w

M IEJSK IEJ KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
U/E liU /OU /IE,  U L .  U / M i O U / A  7  i 9 ( g m a c h y  w ła s n e )

O d d z i a ł  I.: Gródeckc EO O d d z i a ł  U.: ŻtiłkiBWska 75
Kasa otwarta corlziennie od godziny 8 do 13 i od  17 19'30

Dla szkolnych Kas Oszczędności dostarcza Kasa bezpłatnie wszelkie potrzebne druki oraz udziela
pomocy w organizowaniu szkolnych Kas Oszczędności

Kasa wydaje bezpłatnie s k a r b o n k i  oszczędnościowe do domu za złożeniem 
na książeczkę wkładki zł. 6 .—

F u n d u s z e  r e z e r u / o w B  K a s y  w y n o s z ą  Z ł o t y c h  6 , 2 9 1 . 6 3 9 .
Z a  w kłady i ich oprocentowanie r ę c z y  G m i n a  m.  L w o w a  całym  sw ym  majątkiem-

KArtOL FUCHS
F O R T E P IA N O M IS T R Z

L W Ó W ,  U L .  R O M A N O W I C Z A  2 2
T elefon  2 5 2 -4 6

Strojenie, skórko­
wanie i wszelkie 
inne naprawy for­
tepianów i pianin.
Oszacowanie s u- 
m i e n n e ,  fachowa 
porada przy kupnie 0 .i * . 9 - 'r ̂—«g' "ni" ;i'r;;;;;/'ihm iuiimi sprzedaży mstru-p^z uls; 

mentów.

S troiciel fortep ian ów  K onserw atorium  Polsk iego 
T ow . M uzycznego oraz Biura K oncert M .T ucrka

M A G A Z Y N  N U T

G. SEYFARTH
L W Ó W  
U L. A K A D E M IC K A  6
TEL. 227-67

P O L E C A :

m
Szkoły, ćwiczenia i utwory 
na wszystkie instrumenty i do 
śpiewu, jakoteż wszelkie pod­
ręczniki teoretyczne.

Wielki wybór nut używanych.

F O R T E P I A N Y  —  P I A N I N A
pierwszorzędnych fabryk 

W Y ŁĄ C ZN E  ZA S T Ę P S T W O  M ARK I Ś W IA T O W E J

B .  S O M ^ E R F E L . * )
EKSPORT: do Anglii, Ameryki, Francji, Holandii, Palestyny, 

Szwecji i td.
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